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M O C  M I L O S  C I.
(  p i s mo  d o  R e d a k c y i  p r z y s ł a n e  )

T e a t r  je s t  je d n ą  z n a y p ię k ń ie y sz y c h  za ­
b a w , ośw ieconych  n a ro d ó w , a le  ż eb y  celow i 
sw o jem u  o d p o w ia d a ł ,  p o t r z e b a ,  g d y b y  t e  
n ay is to tn ieysze  z a w ie ra ł  k ó n d y c y e , to  j e s t : 
ż e b y  by ł szkyłą d o b ry c h  o b y c z a jó w , a b y  
p rz y s to y n ie  b a w i ł , i r a z e m  n a u c z a ł , ina -  
czey  s ta je  się n ie ty lk o  n ie p o ż y te c z n y m  ale  
ow szem  p ra w d z iw ie  szkod liw ym  ; ja.kożj 
w  k a żd y m  k r a ju  p om yślne  sceny  n a ro d o -  
w e y  p o w o d z e n ie ,  n ie ty lk o  od ta le n tó w  A r­
ty s tó w  , a le  też  w  w ięk szey  c z ę ś c i , od do­
b re g o  w y b o ru  p rz e d s ta w u ją c y c h  się na  n ie y  
s z tu k  D ra m a ty c z n y c h  zawisło. P ó k i  T e a t r  
W i le ń s k i  z o s taw io n y  b y ł  z u p e łn ie ,  sam y m  
ty lk o  A rtys tom , często z n ied o s ta tk ie m  w a l­
czącym  , i w sz e lk ie y ,  t a k  co do lu n duszu , 
jako  te ż  co do św ia tłego  k i e r o w a n i a , po ­
z b aw io n y m  p o m o cy  , w y s ta w ie n ie  sz tu k i  
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mii i óy przyzwoitey , brakowney , i z p ra ­
widłami w  jakimkolwiek względzie mijają- 
cey się obrażało w prawdzie ludzi na każ­
dą nieprzystoyność tkliwych i dobry smak 
posiadających, ale mniey sprawowało zadzi­
wienia , lecz t e r a z , kiedy dla postępu tego 
pięknego K unsztu , utworzoną została k ra ­
jowa D yrekcya , publiczność ma p r a w o , 
większcy w wyborze i smaku wymagać wy- 
tw orności, a nad uchybieniem w tey  mie­
rze  nietylko się zadziwiać, ale naw et spra­
wiedliwie obruszać.

Grana dnia 10. przeszłego Msca. na T e ­
a trze  W ileńskim  sztuka, z rodzaju naw et 
swojego od prawdziwych praw ideł T ea tra l­
nych wyrodna, pod tytułem: Krzyżacy , czy­
li  Moc Miłości , w żadnym dobrze urządzo­
nym  k ra ju ,  gdzie Religija , jako praw dzi­
wka podpora Tronów, i rękoymia publiczney 
i pryw atney szczęśliwości, jest szanowana , 
cierpianą bydź nie p o w in n a —  Sztuka t a ,  
lubo m a niektóre sceny prawdziwie roz­
czulające, i zmysłom widzów, podobać się 
p o w in n e , jest łataniną ze sztuk dawniey 
znajomych sklejoną, Legat i zawziętość Mni­
szek , jest płaskim naśladowaniem z Fene- 
lona P. Chenier , a Emir Saracensk i, g ru­
bym  xięgokradztwem T atarzyna  z Locło- 
ysk i  , cala zaś jey treść do ochydzenia Reli­
gii dążąca jest ta ;że  Religija zaszczepia nie­
rozsądny fanatyzm , wytępia w sercach mi­
łość ogólną bliźniego, podsyca namiętności.
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u sy p ia  zg ry zo ty  su m n ien ia  i p ro w ad z i  lu ­
dzi do sam olubstw a , gdy ty m c z a se m  AAuado- 
m o  k ażd em u , i n a y u p o rc zy w szy  n a w e t  n ie ­
d o w ia re k  n ie z a p r z e c z y , że R elig ija ,  n a  m i­
łości Boga i b liźn iego  u f u n d o w a n a , w rę cz  
ta k o w y m  w y stęp k o m  p rz e c iw n e  p rz e p isu je  
p r a w id ła  , a  jeżeli k ie d y  by li i są jeszcze  
w k ażd em  R elig i jn em  w y z n an iu  ludz ie  w y ­
s tęp n i  i w y s tęp k i  m ask ą  R elig ij p o k r y te  , 
jeże li k ied y  n ieośw iecona  gorliw ość pod  p o ­
z o rem  R elig ij p o p e łn ia ła  z b r o d n i e , by łaż  
w  te rn  w in a ,  nay czy s tszey  i n ay łag o d n iey -  
szey R elig ij ? n ie  z ap ew n e ;  zacóż w ięc  t a ­
k a  p rz e c iw k o  n iey  zaw zię tość  , aź do uży ­
c ia n ie p rz y s to y n y c h  i k rz y w d zą c y ch  w y r a ­
zów p o s u n ię ta ?  łaUvo się tego  d o m y ś l ić ,  
pochodzi ona  z d u c h a  te y  m o d n ey  w ie k u  
p rzesz łego  F ilozof i , k tó r a  usiłu jąc  w y w ró ­
cić R e l ig i j a , obalić  T r o n y ,  i  w szystk ie  T o -  
w a rz y sk ie y  społeczności p o ta rg a ć  zAviazki, 
o b ra ła  T e a t r ,  za n aydogodn ieyszy  sposób 
do ogłaszania  sAvojey b ezbożney  n a u k i ,  k tó -  
r e y  sk u tk i  Avstrzęsly obszerne  n a ro d y ,  i bo­
leśn ie  ŚAviatu uczuć  się dały . Może to  b y d ź  
że A u to r  te y  sz tuk i, n ie m ia ł  z a m ia ru  o h y -  
d zen ia  ca tey  a v  ogóle C hrześc iańsk iey  R e l i ­
g i i ,  bo  sam  je s t  C h rz e ś c ia n in e m , a le  b ę ­
dąc P ro te s ta n te m ,  przeciAA ko n a sz e m u  K a ­
to l ic k ie m u  w y z n an iu  ca ły  swóy jad  AAyzio- 
n ą l , w szystk ie  o n e m u  p rz y p is a ł  z b r o d n ie ,  
i  n ie k tó re  onego o b r z ę d y ,  zapeAvne sobie 
n ie z n a jo m e , w  śm ie szn y m  i pogardliAvym
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w ystaw ił sposobie, co się z k ró tk iego  szcze­
gółowego rozb io ru  okaże. K ietayno musi 
bydź A u to ro w i,  że R ycerze  i A w anturnicy  
idący  na w o jn y  K rzyżow e czyli K ru c y a ty ,  
n a  zbro jach  ty lko  swoich i na  zwyczavnerti 
odzieniu nosili k r z y ż , jako znak swojego 
czasowego poświęcenia się, a póżnićy z po­
m iędzy n ich  u tw orzy ły  się szpitalno - w ojen­
n e  z a k o n y ,  jako to :  S ' Jana  Jerozolim ­
skiego, Tem plariuszów -, i K aw alerów  m ie­
czow ych czyli T eu tonsk ich  u nas w Pol­
szczę pod im ieniem  K rzyżaków  znajomych, 
i t e  dopiero  zak o n y , k u  w sparciu  cierpią- 
cey ludzkośc i, i ra tu n k o w i Chrześcian w od­
ległych pom iędzy n iew iernem i s tronach  na 
n ie  zliczone n iebezp ieczeństw a w ystaw io­

n y c h ,  u s tan o w io n e , i z p rzedm io tu  swoje­
go t ry u m f  dobroczynney Religii oznaczają­
ce , p rz y b ra ły  sobie jednokrojow e i jedno­
b a rw n e  odzienie, zakonnym  h a b i te m  nazw a­
n e  , zacóź wńęc zb ieran inę  A w an tu rn ików , 
z różnych  narodów , z łu d z i  cnoty  i uczciwo­
ści pozbawionych na wszystkie b ezp raw ia  
w ylanych  , zaw arc iem  m ałżeńskich zw ią­
z k ó w , m iłostkam i , i um izgam i za ję ty ch ,  
w ystaw iać pod szanow nym , czc i-godnego  
a późniey naynieszczęśliwszego T e rn p ła ry -  
uszów zakonu odzieniem? chyba dla okaza­
nia' w  oczach pub licznośc i, że praw dziwi 
w yznan ia  K ato lick iego zakonnicy, w począt­
kach  n aw e t ustanow ienia  swojego, byli roz­
pustnikami.



O żadnym szpita lnym kobie t  zakonie  
w  czasie wojen K rzy żo w y ch  na wschodzie 
us tanowionym , w historyi K r u c j a t  nieczy.  
t a m y  , K ’asztor zatem t a k o w y , w bliskości 
obozu położony,  Niemieckiemi A w an tu rn i ­
cami zaludniony , jest  przeciwną pozorowi 
p r a w d y ,  p o d s taw ą ,  na k tó rey  Autor  sz tu­
kę swoją buduje  , ale m n ie jsza  oto, wiado­
mo źe Poetom i Malarzom wszystko jest 
w olno ,  lecz wystawując  na scene , Kato l ic ­
kie zakonnice (na  k tó rą  one nigdy występo­
wać n iep o w in n e )  należało je wystawić, sto­
sownie do prawideł  w Kościele Katol ickim 
z w y c z ay n y e h , to jest: bojażliwe, skromne,  
pobożne,  c i c h e , nie zaś złośliwe, o k ru tn e  
i krwi niewinney p rag n ą ce ,  co jest dopeł­
n ieniem n ie rozsądku , i oznaką wściekłey 
( bo tak  w tey  sztuce Religi ją nazwano)  P ro ­
tes tan tyzm u przeciwko Kato l ick iem u  w y­
znaniu zawziętości. Jakież są te  zakonni­
c e , k tó re  nam  Autor  w ich zakonnem u- 
b r a n iu ,  na szyderstwo wys taw ia?  P rze ło ­
żona szp ita lna ,  k tórą  przec iwko wszelkim 
naszym Kościelnym zwyczajom,  nazwano 
Xienia ,  jest Awanturn ica  Niemiecka,  pe łna  
w y s t ę p n e j  ku dawnieyszemu sw ojemu ko­
chankowa miłości, k tó rey  długi przeciąg za­
konnego życia p rzy t łum ić  niezdołał, co jest 
p rzec iwko dośwdadczonćy znajomości serca 
ludzk iego ,  wedle k t ó r e y ,  K obie ta  w m ło­
dości z a lo tn a , namiętność tę na inne-za- 
m i tn ia  skłonności, i pospolicie kończy swóy



w ie k ,  n a  pogrążeniu się w drobnych poboż­
ności praw idłach . W y s ta w ia  nam  ją jednak 
Autor, pe łną  te y  burz liw ey  passyi, i m ającą 
udział Kościelney w ładzy , co jednak w n a­
szym K ato lick im  w y z n a n iu , nigdy nie b y ­
ło i nie jest w używaniu. Nigdy u nas p rz e ­
łożona zakonnych k o b ie t ,  n icm iala  p ra w a  
przy im ow ać do ślubów zakonnych , a tern  
b a r d z ie j  skracać czas na doświadczenie po­
w ołan ia  p o trzebny , ściśle p raw am i Koścel- 
nem i przepisany . W k ła d a n ie  za tem  w ień­
ca z rąk  przełożone j ,  na  głowę A spirantki, 
jako cecha poświęcenia jey zakonow i, n i­
gdy się u  nas przez  kob ie ty  n ieo d b y w a ło , 
i jeżeli t a  scena na widzach Pro testanckich , 
czyniła jakie p rzy jem n e  w rażenie, u  nas po­
litow anie  nad niewiadomością A utora , i 
w zgardę domierzonego w yznaniu  naszem u 
szyderstw a spraw ow ać pow inna. R ad- 
b y m  w ie d z ia ł , gdzie A utor tey  sztuki, w y­
czytał , źe zakonnice naszego K atolickiego 
w y z n a n ia , m ają p raw o  rozrządzać życiem  
sw oich współtowarzyszek? wT k tó ry m  się to  
K lasztorze  w czasach naw e t  B arbarzyńskich  
w ydarzyło , żeby za jakąkolw iek  w inę śm ier­
cią karano? Czy godziż się tak ie  na n iew in­
n e  zakonnice rzucać  e z e rn id ło , i zdrowy 
n a w e t  obrażać rozsądek , dla tego  ty lk o ,  
żeby  m ieć zręczność popisać się z filozo- 
ficznemi przec iw ko Religij zdaniam i j je­
żeli wrięc Autor chciał ochydzać nasze za­
konne K la s z to ry > czem uś p rzy n ay u m iey
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c z e g o ś  podobnieyszego do p ra w d y  n iew y- 
m )  śl i ł .

E m m a , he ro in a  tey  sztuki pod p ięk n ą  
cnotliwe} P an n y  b a rw ą1 wystawiona, c z y m ­
że jest w  rzeczywistości , oto dziewczy­
n a  ślepo rozkochana, cała te y  płochey m ło­
dego w ieku  nam iętności o d d a n a , k tó ra  za­
pom niaw szy na wszelką pici swojey skrom ­
ność i przystoynóść, opuściwszy m atkę, sio­
strę i ca!ą swoje familiją idzie z E u ro p y  , 
w  odlegle Azyi k ra je ,  szukać swojego łu ­
bów nika. P ostępek  t e n ,  w yznać n a le ż y ,  
jest praw dziw ie  filozoficzny, a chociaż by- 
naym niey  niepodobny do praw d y , na  nini 
się jednak cała budow la sztuki opiera. P ię ­
k n y  p rzykład  dla naszych młodych Pan ien , 
k tó ry m  p rzez to  w paja  się nauka , że miłość 
jest naypićrw szą c n o tą ,  dla k tó re y  h o n o r ,  
m a ją te k ,  s ta n ,  i wszystko poświęcić nale­
ży. O toż to  jest T e a t ra ln a  moralność. 
Z astanów m y się jeszcze , gdzie t a  p o tw o r­
na  , przeciw ko Religij K ato lick iey  w y m ie­
rzona  sztuka , w ystaw ioną została ; O to  
w pośród n a ro d u  Religiją K ato licką w yzna­
jącego, i św ięte jey szanującego o b rzęd y ,  
p rz e d  oczyma narodow cy m łodzieży, k tó rą  
m ądre  i p rzezo rne  rządowre u s taw y , w za­
sadach Religij wychow yw ać, dla powszech­
nego d o b ra ,  i ich szczególney szczęśliwości, 
ściśle p rzep isu ją ;  w  obecności Rodziców 
p rzekonanych  , źe samo ty lko  ugróntowra- 
n ie w zasadach R e l ig i j , dzieci ich może
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praw dziw ie  cno tliw em i a następn ie  sczęśli- 
w em i uczynię. S ław n i,  ze swojey bezboż­
nośc i,  w ieku  przeszłego filozofowie, w iel­
k ą  m ieli pobudkę, do ogłaszania swojey n a ­
u k i  za pośredn ic tw em  T e a t ró w ,  wiedzieli 
b o w ie m , ze w ystaw a zm ysły uderzająca  , 
w iecey m a m ocy do w pojenia  z d a n ia , niż 
nayw ym ow nieysza  n a u k a , ale kiedy czas 
rozgłaszania bezbożności , w e wszystkich 
k r a ja c h ,  na  szczęście lu d ó w , p r z e m in ą ł ,  
k iedy  n a rody  dlugiemi nieszczęściami n au ­
czone , pow róciły  do Rełigij jako do tw ie r-  
dzy szczęśliwości powszechney, i ją na wła­
ściw ym  jey postaw iły o łta rzu , za cóż w k r a ­
ju , w  k tó ry m  ona nigdy obaloną nie b y ­
ła  ( gdyż p ry w a tn y c h  zboczenia , nic do 
ogółu nie należą) usiłować ją ,  w  sercach  
osobliwie m łodzieży , ła tw o zmysloAve w ra ­
żen ia  przy im ującey  , osłabiać i podawać 
w  o c h y d ę ? a następn ie  to  co publiczne wy- 
chow anie  w pajać usiłuje, niszczyć i za pło­
che wystawiać. T e a t r  m a  bardzo obszer­
ną  m a te ry ą  , w śmiesznych życia tow arzy ­
skiego w ypadkach , w nam iętnościach i p rzy ­
w arach  p rzy rodzen ia  ludzkiego , w rożnem  
dom ow em  i publicznem  obeyściu się, w han­
dlu, av praw nic tw ie ,  i  t .  d .  w ' nieszczęściach 
n a w e t  j a k ie m i lo s ,  sławrnieyszych u świata 
ludzi uciska , Religija zaś i jey o b rz ą d k i , 
n ad to  są świętą rz e c z ą , żeby na scenie T e -  
a t ra ln e y  m iały  bydż w ystaw ianem i -— Zo­
s taw m y różnow iercom  szydzenie z naszych



świętości, ( lubo i to  krzywcie czyni ich o- 
świeceniu) ale zacóż sami m am y takow e szy­
d ers tw a  pow tarzać.

Nie X , nie X , ah dobry Katolik i przy­
wiązany do kraju swojego Obywatel.

H I S T O R Y !  PO W SZ EC H N A
przez  J. M. S  Z R  E  K. A.

( Dokończenie.)

H istory  a Polska przez tłóm acza dodana 
znaycłujesię T . 1I. str. 9 9 .—  io 4 . i 85 . — 197. 
T . III. str. 9 9 .—  117. 190.—  216. W  car 
łyrn tym  zeb ran iu  od L ech a  aż do ro k u  1811. 
W id a ć  że żadne godne historyi w idoki Au­
to ra  nie zajęły. Lepsze m y ś l i , w y b o rn e  
w ystaw ienie  historyi tćy  p rzez  Bandtkiego, 
w  niczym do A utora n ieprzem ów iły . P ła ­
skie w yrażen ia  w dziecinny sposób liczą 
okoliczności bez d o b o ru .—  Niezmęczył te n  
dobor Autora w ^śli,  k tó ra  zdaję się, że się 
s ta ra ł  w tra fn e  postrzeżen ia  wysadzać, k tó ­
ry ch  ocenić ret. niezdolnym  się czuje: na- 
p rzyk tad  zwiastuje au to r  ( T .  II. str. i g 3 . ) 
że K azim ierz  W ie lk i  zam yslcd w szystkich  
obywatelów rów nym i uczynić. A le  m u  oko­
liczności niedozw olily  , po czym się unosi , 
że dopiero zam iar jego  Stan. Poniat. w  ro­
ku  rygi .  p rze z  K onstyt. 3 . M aja  uskutecz­
nił. —  Głosi A utor ( T . II. s tr .  101 : ) że 
Z y g m u n t p ie rw sz y , m ąd ry  i waleczny M o-
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narcha, godny zarządzać całą Europą a cze­
muż m u nie powierzy w rządy całey kuli 
z iem sk iey! —  W ysławiając naród Polski 
( T . II. str. s5 i. 202 ) wyczytał w dziejach 
świata ze ten  Naród pokazał wszystkim  N a­
rodom Europejskim  jak  sic rządzić mają —  
W yrażen ie  ( T . 111. s tr .  107 ) że za W łady­
sława IV. Nauki za jego panowania dosyć 
słynęły bardzo nie dobrze zlcźonem zostało.

Lecz Autorowi prócz Lecha i sąsie­
dnich mu baśni i do innych banialuk wci­
skać się poAviodlo, praw i on (T . II. str. 187. 
188.) źe na odgłos mądrego rządu i szczęśli­
wych wypadków wojennych , Duńczykouie 
wezwali na pomoc Bolesława III. i nie za­
wiedli się na n im , bo wszystko prędzey u- 
spokoił i urządził, niżeli się spodziewali. T o  
zle źe w' te  dziwy X. K. w ie rzy .—  W i n ­
nym mieyscu jaśnieje piękne pióro w tey  
osnowie ( T . III. str. 115. 116.) ona to Kon- 
federacya Barska Króla Stanisława z W ar- 
szawy wyprowadziła i kto wie ( sam Pan Bóg 
w i e ) czegoby była dokazala , gdyby jeden  
z Konfederatów prowadzących K róla , nie 
ulitował się nad nim i nazad go do W ar­
szawy nie zaprowadził rczt życzy autoro­
wi , żeby się spacerem przeszedł do Mo­
kotowa za W arszawę, gdzie Król owego li­
tującego się a mieysca nieświadomego Kon­
federata doprowadził i w nim spoczywał i 
żeby tara rozmyślił się nad onym nazad za­
prowadzeniu.

A
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W  dodaniu ostatniey epoki za dni na­
szych przytoczoney wszędzie jednostaynie 
małym autor się pokazuje. Ma swoje wi­
doki , niegłeboko zasięgające ; nie wiele ko­
mu właściwe widoki, z których przychodzą 
m y śli , na któreby jeszcze mniey kto przy­
stawał. Na przykład (T . III. sir. 24 4 ) mó­
wi o wcieleniu Hollandyi do Francyi roku  
1810. Król Ludw ik jedynie tylko o szczęściu 
swoich poddanych m yślący , poznawszy że 
ty m  sposobem może ich stan polepszyć, z n a j­
większa ochotą złożył koronę i Królestwa 
bra tu .', ustąpił. Mówiąc znowu o woynie 
w  Portugalii ( str. s 4o) uważa że ponieważ, 
raz F rancuz i, drugi raz Anglicy górę bio­
rą, więc może być, ż e  nigdy  jedni drugich 
pokonać .. . .  nie chcą, jak t ra f i ł !

Różnie nam Gazety pisują, nic też dzi- 
wnego, że i X. K. różnie rzeczy wystawia. 
Jednakże ściśle biorąc dzieło to X . K. nie 
poznaję takim, jakim go kończąc swe dzieło 
Iłis toryi L ite ra tu ry  Połskiey Bentkowski 
wystawił. Mówi on o nim : „ Pismo to do 
nauki Iłistoryi powszecłmey w klassach wyż­
szych z wielkim pożytkiem użyte bydź mo­
że,, Czy kadzi czy gani w swey Hist. Lit. 
potknąć mu się zdarzyło, ale w tey  mierze 
nieostrożność do wysokiego pomkniona jest 
stopnia. Bo oczywiście prócz niesmacznego 
wysłowienia, osnowy rzeczy ohciętey- tyle 
błędów czynią dzieło szkodliwym. Odzywa 
się sam X. K. w przedm ow ie, że dzieło

ł
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Schroecka przez  Izbę E d u k a c y jn a  dla szkół 
p rzeznaczone  że Ar nim  porobił odm iany  
do p lanu  naukd la  szkól ułożonego. Niezna 
re c e n z e n t  p lan u  E d u k a c j i  do k tó re y  tak ie  
( zieła uży te  bywają, ale ty m  swqim odgło­
sem X. Iv. jakoby  od władzy E dukacyynćy  
pochAyalonem swe dzieło czyni. W  tak  u- 
pow ażnionem  różne nienayszczęśliwszę od­
m ian y  , uchybien ia  , p rzeistoczenia  , a v  ro ­
zum ien iu  n a w e t  nie jednego N auczycie la , 
za  jakie skutk i Avysokiey erudykcyi X. K. 
uw aźaneby bydź m o g ły ,  a za tym  i rz u p e ł -  
n e y  sw ey całości, za H istoryczne pew nik i 
rozsiew aneby  były. Z  ty ch  pow odów  re ­
cen zen t na  za le ty  dzieła X . K . wglądać nie 
m yśli, o m eprzyzw oitościach jakie z niego 
w y nikać mogą mocno p rz e k o n a n y ;  za a a w -  

n u rzen ie  swego zdania i opinii tłóm acza i 
chw alców  jego przeprasza .

PARODYA ODY HORACYUSZA.

B ea tu s  i l l e  , qui p r o c u l  n eg  it i ij .

S z c z ę ś l i w y ,  w  sprawach wielkich kto d o w o d z i ,  
Z y c i e  prowadz i  jako się  dziś  go dz i  

W  swoim się kraju , czem n u ż e ,  bogaci ,
D ł u g i  zaciąga , a n igdy  nie p łaci .

Stawa na od g ło s  trąby w k a ż d e y  porze  ,

Frymarczy lą d em ,  ma pos łus zne  m o rz e;
Z w ie d z a  s ą d o w n i e ,  depc e  panów p r o g i ,  

przys iąkach  s ługom upada pod  nogi.
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Asa na t r ó y k ę  , z c z w ó r k i  p i ą t k ę  robi ,

S z t u c z n ą  kaba łę  do  s tosa  sposo b i  ;

A lb o  w kaloszach  raźn ie  b r u k i  t ł o c z y ,  <
P as ie  b i u n e t k i  i zag ląda  w o c z y .

Z  gaze t  szkod l iwe  d o s t r z e g a  w y p a d k i  ,

Z a  p i ec em  broni  szkód o y c z y z n y  matki  ,
W  bufecie  nowe  kongressa  zakłada ;

C o  dz ień  gdz ie  iu d z ie y  c u d z y  obiad zjada.

A lb o  g d y  jesień j u ż  bl iska , w o g r o d z i e  

Szuka z w y c i ę z t w a  : tam i  b i la rd w c h ł o d z i e  ,

Pikrnik , foxhale , bal iki  w i e c z o r n e  ,
Tam to  r o z r y w k i  sk romno  - niej  ozo' rne.

D a r  B o g ów  mi ey sk ic h  , bo g i ń  przymilfenie , 
W s z y s t k o  na same sa k ie w ek  skin ie  iie ,

D r o ż s z e  nad w s z y s t k o  sz t ę p l o w a n e  z ł o t o ,

T y  r z ą d z i s z  c n o t ą ,  t y  r z ą d z i s z  n i e c n o t ą '

D ź l i  ch c e  s p o c z ą ć ,  ku p i  sofę m o d n ą ,

P o d u s z k ą  p u c h e m  w y p c h a n ą  , w y g o d n ą  ;
Z  d a c h ó w  spadają  u l e w y  i d es zc ze  

D z w o n  r a ź n o  b r z d ę c z y ,  k a r e ta  sz e l t a z c z e .

W r z e s z c z y  s t r ó ż  n o c n y ,  p s ó w ,  k o tó w  k w i le n ie ,
Z e f i r  szamocze.  . . .  o b o sk ie  sp o c z n i e c i e  !

G d y  zaś w z i m o w e y  Jow isz  roku  c z ęś c i  
U l i c e  śnieg iem i b ł o t e m  z a g ę ś c i :

B i e g n i e  na t e a t r  , g d y  loże na tkane ,

Sp ieszy  gdzie  j ę c z ą  d u s z e  u t r o s k a n e ,

L e c i  na bale p i ę t ą  , g ł o w ą  rusza  ,  
l  s idła s e r c a ,  m a t o m ,  pokuszą .

L u b  za bo s to ne m  ło w i  l iczne  w z i ą t k i  

L u b  w  Faraona g n ie  w ę g ł y  u  p i ą t k i .



G d z i e ż  p r z y j e m n i e y s z e  r o z r y w k i  nad  o w e  ? 

C ó ż  s m s c z n i e y  z ł u d z ą  , nad bale m a s k o w e ?

C ó ż  g d y  w s t y d l i w a  żo na  i p o c z c i w a  

U m i e  s i ę  zn a l e śdź  g ł y  g ^ ś ć  w do mu  b y w a :  

R a ź n a  S a r t n a tk a  p i e ś c i  A l f i u s z e ,

A  n i e  n a w i d z i  b e z  p i e n i ą ż u e  d u s z e .

G d y  p a n  p o  b a l u  żal i  s i ę  na s t r a t ę ,

' M ł b d a  s ł u ża n k a  r j e w a  h e r b a t ę ,

F i r a n k i  W o k n a c h  s p u s z c z o n e  d o k o ł a  « 

R o z l e w  i  n e k t s r  d z i e w e c z k a  w es o ł a .

W i n o  z n a y p i e r w s z e y  w i n i a r n i  k r e d y t u  , 

C u k r o w e  c i a s t a  , c o  od  a p e t y t u  :

N i c  t a m  w ie ś n i a c k i e  g r u s z k i  , j a b ł k a  , f i gi  > 

B o d a y  t o  ś w i e ż e  l u k r y ń s k i e  o s t r y g i .

Ś l e d z i e  , s a r de l e  , s t o k f i s z e  su s z o n e  , 

W e s t f a l s k i e  s z y n k i  , o z o r y  w ę d z o n e  ;

Z a  n i c  t u  b r o g i , p l o n y  p i ę k n y c h  w ł o ś c i ,  

N i e -  h  ż y j ą  s t o ł y  o t w a r t e  dla g o śc i .

T u  k o n f i t u r y  , z a m o r sk  c p r a y s m  ki ,

Z  c u k r ó w  l e p i o n e  z w i e r z ę t a  i p t a k i .

T a m  w e d l e  m o d y  o r s za d a  i kawa ,

T a m  p o  a n g i e l s k u  w a r z o n a  p o t r a w a .

T u  p a s z t e t  p r z e d n i ć y  p a r y z k i e y  r o b o t y ,

A  t u  t o r u ń s k i  p i e r n i k  od  p o z ł o t y .

T a k  p o ś r ó d  u c z t y  g r o m a d a  s z c z ę ś l i w a  , 

G r y z i e  p a z n o g c i e  ,  a l b o  o g a d y w a  :

l a k  s i ę  S t a r o ś c i c  z  k imś  k ł ó c i ł  n i e ź m i e r n i e ,  

Jak  P o d s t o l a n k a  w y g l ą d a  m i z e r n i e  ,

Jak  na s e y m i k a c h  p o j e d y n k o w a n o  ,

Jak  bank p o d  l o t e m  J a n a w i  z e r w a n o ............
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O b o i n v  wieśniak s ł y s z ą c  o tym b y c i e  ,

Już już na mieysk ie przebierał  s i ę  życ ie  ;
I  co  miał wiosk ę  w y p u ś c i ć  w arędę , ,

Przeklą ł  go  z r a m c e m ,  i w z ią ł  się za grzędę.

Teodor N arbu tt .

S Ł O W I K  i C Z Y Ż Y K .

W  śród olszyny,
Dwa p taszyny ,
Raz się były 
Pokłóciły.

Słowik swojey lubóy s ta ły , 1
Śpiewał dzień ca ły ,
Czyżyk był zw ro tny ,
Płochy i lotny.

A że nudziła czyżyka 
W ierność słow ika,

W ięc rzecze : biedny ! cóż cię tu  więzi , 
P rzy  tćy  gałęzi ?

Zawsze jęczysz u te y  strony
Jakby w tym  drzew ie zam kniony, 

P a trz  jak ja wesół sw aw olny,
Szczęśliwym, bom wolny.

Dziś w tym  tu  gaju skoro zaw abiłem , 
Dziesięć zaraz uwiodłem i dziesięć zdradziłem. 
Bawi innie te ra z , jak błędne latają,

I  na próżno mnie szukają,
Gdy ja w  inney stronie 

Za inną gonie.
Ja zaś, odpowie słow ik , w  zawodnym błądzeniu 
Za szczęściem łatać nie potrzebuję,
Chociaż ukryty w  spokoynym c ien iu ,

W ierz  m i, że je znayduję.
Piozśruiał się czyżyk, gdy gay przebiega 

Ładną ptaszynę postrzega



W ięc się w  locie swoim zniża,
W  ięc ją. w a b i, więc się zb liza ,
W  tym  , nagle siatka zapada ; 
Poznaję żdrayca co zdrada.
A słowik rzecze do n ieg o :
T a k i los zawsze płochego.

A c.....

D O  C Z  y  T  E L N  I  K  O W.

Pismo Peryodyczne pód tytułem _• T rg rd n ik  IV ’/eti tki ,  będzie 
Wychodziło i na rok następny ; w tymże formacie i czasie, to j e s t ;  
co tydzień w Niedzielę po jednym aikoszu , niekiedy więcey. —- 
Cena roczna prenumeraiy na m eyscu rubli srebrnych t r z y ,  z Po-

* ‘ i I '■ I I ,  ,  ■ .cztą rubli srebrnych pięt*. — Można prenum erować tu w Wilnie 

w  Poczt - amcie L i t e w s k i m  i w e  w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  p r z y  e z p e d y -  

cyach Kuryera L i t e w s k i e g o  , lub u niźey podpisanego w Xięgar- 

ni  XX. P ijarów  na ulicy Dominikańskiej' .
S z a n o w n i  C z y t e l n i  b y  ! utrzymi jąc to pismo P c ry o -  

dyczne przez rok  ninieyszy przy nader szczupley liczbie P ren u m e­

ratorów i przy małym zasiłku w prace uceonych ; mogłem nie zur  
pełn ie  może odpowiedzieć mojemu życzeniu a światłych Czytel­
ników oczekiwaniu. Alę dziś uzyskawszy od wielu uczonych R o ­
daków zapewnienie w dostarczeniu matęryał W , aby to pismo i 

nadal było utrzymywane , śmiem upewnić, że się ono stanie in- 
teresowańsze , a tern samem p o c zy tn iey s ie  i odpowie oczekiwaniu 

Czytelników a mojemu życzeniu.
Wszelkie  odezwy i pisma adrespwane do redakcyi Tj'godnika , 

U p raszam ,  żeby byty czysto i wyraźnie  -pisane,.

yv W ilnie  d. a5. Paździer­

nika 1816. roku. ,
-  • A l e x a n d e r  Z  o ł k  o u) s k  i.

. ę j j j t k i y i  -i • ; v  . i:,:--.

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko­
mite tu  sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 5 
miesiąca L istopada roku  1816.

G% Jj. G roddeck P r o f \ O rd . Czł. K. C.


